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Nie strońmy od udziału w
Nie ma dziś w Polsce miasta, w któremby 

się nie dawał odczuwać silny głód mieszkanio­
wy. Przecież od czasu wojny nie budowano 
prawie wcale. Czy w najbliższym czasie zajdzie 
zmiana na lepsze, to zależeć będzie od społe­
czeństwa samego, które przez swych posłów po­
winno wywrzeć silny nacisk, na rząd, aby ten­
że znalazł środki, by budowę domów, rozbudo­
wę miast ułatwiać. Jeszcze dwa lata nasi po­
słowie urzędować będą. Sejm obecny w swoim  
składzie, nie mając ani większości na prawicy, 
ani na lewicy, mało tego, mając na lewicy za 
mało mózgów, a przeciwnie nawet wrogów 
polskości, do pracy twórczej, państwu zbawiennej 
zdclen nie jest. Przyszłe wybory w r. 1927 mu­
szą się zatem odbyć pod hasłem : odbudowm  
Polski — pierwszym warunkiem, podniesienie 
handlu i przemysłu, podniesienie i zabezpiecze­
nie rolnictwa przed wyzyskiem, ułatwienie obie­
gu pieniędzy, wreszcie konieczny powrót do 
pobieran.a procentów od pożyczek do stopy 
przedwojennej, to znaczy do 6 proc. Dzisiejsza 
bowiem stopa procentowa utrudnia do niemożli­
wości wszelką działalność, czy to idącą w kie­
runku meljoraeji gospodarstw, czy rozwoju han­
dlu i przamysłu, czy rozbudowy miast. Rozu­
miemy, że monopole były konieczne dla państwa, 
które dotąd posiada trzy oblicza, trzy sumienia, 
trzy kultury i trzy światopoglądy, a w którem 
najgłówniejszą rolę odgrywają żydzi, a zatem  
rasa nam chrzęścijanom wszędzie na całym świę­
cie wrogą Jednakże nieodzownym warunkiem 
dla każdego państwa, nietylko dla Polaki, musi 
być ułatwianie obywatelom rozwoju przemysłu 
i handlu, bez monopolizowania poszczególnych 
gałęzi przemysłu i handlu, ochrona i podnosze­
nie rolnictwa, a to można tylko uskutecznić 
przez jaknajwiększe, a prawem określone obni­
żenie stopy procentowej.

Z zadowoleniem też podnieść musimy, że na­
reszcie p. Witos, jako sprytny i obrotny poli­
tyk poznał, że z lewicą, mającą tak wiele pań­
stwu nieprzychylnych żywiołów,państwowotwór- 
czej pracy przeprowadzić nie można i że się 
przechyl:! ze swym klubem ku obozowi narodo 
wemu, tworząc w naszym sejmie stronnictwo, 
podobne „centrum" w dawniejszym parlamencie 
niemieckim. Miejmy nadzieję, że stronnictwo to 
nie zawiedzie pokład nych w niem nadziei i że 
okaże pracę wydajną dla dobra Kraju, pracę i- 
dącą po linji odbudowy Kraju.

Dopóki nie mieliśmy ustalonej waluty, pań­
stwo na tern polu nic działać nie mogło. Dzi­
siaj inaczej. Jeżeli p. Grabski głosi, że złoty o- 
party jest na tak trwałych podstawach, że nic 
nim zachwiać nie może, to dziś już czas na u- 
zdro  wienie stosunków  wewnętrzne-państwowych, 
a tymi są — powtarzamy — podniesienie prze 
mysłu i handlu oraz rolnictwa, ochrona właści 
cieli domów i ułatwianie budowy domów. Dziś 
prasa jest niezależna na mocy § 111 Konstytu­
cji Polskiej. Dziś świętym jej obowiązkiem zwra­
cać na to uwagę. Do niedawna atoli miało się 
wrażenie, że wszyscy redaktorzy, jak gdyby z 
wstydu czerwienieli, gdy cośkolwiek napisano o 
samodzielności i niezależności właścicieli, czy to 
gospodarstw^ czy też budynków. Wszędzie po­
wtarzano jedno i to samo: rolnicy nas wyzysku­
ją, kamieńicznicy z nas zdzierają, lichwa mie-
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Pojmany komunista był instruktorem 

czerez^y czajki.

Warszawa. Jeden z rannych komunistów  
w wypadkach z zeszłego tygodnia, nie nazywa 
się ani Turowicz, ani Fijałkowski, lecz Hibner. 
W roku 1920 był skazany w Polsce na 5 lat cię­
żkiego więzienia. Wkrótce jednak w drodze

^racy polltyezno-społeeznej. 
szkaniowa itd. itd. A przecież nie właściciel 
budynku przy stale spadającej walucie wyzyski­
wał lokatora, lecz raczej lokator kamienicznika, 
gdy odstępował część mieszkania komu innemu 
za cenę przewyższającą często czynsz dzierżawny 
całego mieszkania lub odstępując je za wy  so 
kie odstępne, jak to się dziś jeszcze dzieje. Nie 
rolnik wj zyskiwał ludność roboczą i mieszczan, 
lecz Konjunktura rolnika, bo dziś gospodarstwa 
zaledwie jedną trzecią posiadają wartości przed 
wojennej, częstokroć wyjałowiona, bo nawozów  
nie było za co kupić, budynki zmarnowane, bo 
ich nie można było w należytym stanie utrzy­
mać, a wszystko dlatego, że bydło i nierogaci­
zna nie stały i nie stoją w żadnym stosunku, 
mając czasy przedwojenne na myśli, ani z żela­
zem, ani materjalami na odzież itd.

Do czegóż więc dzisiaj dążyć powinni wla 
śeiciele nieruchomości? Czy stworzyć przeciw  
wagę stowarzyszeniom  lokatorów pogłębiąc prze 
paść już istniejącą, jako objaw powojenny po 
między pierwszymi, a drugimi?

Stanowczo nie? Przed wojną stosunek ka_ 
mienieżnika do lokatora był mniej więcej taki 
jak pomiędzy kupcem, a jego odbiorcą. Bo gdy­
by takim nie był, to właściciel domu nie byłby 
w stanie się utrzymać. Dziś kamienicznik z do­
mu swego, z dzierżawy utrzymać się nie może, 
dlatego też o budowie nikt nie myśli, chyba ten, 
co dla własnej potrzeby koniecznie budować mu­
si. Dziś rolnik z zoilem nie pracuje, a tylko 
dlatego, że mu rolnictwo nie odrzuca procento­
wo tych dochodów, jakie miał przed wojną. Stąd 
ogólny brak pieniędzy, brak kredytów, brak w 
bankach oszczędności

Musimy tutaj na jedno zwrócić uwagę. 
Kiedyś na zebraniu kamienicznikówczy też ma­
łorolnych słyszałem zdanie, że statuty zabrania­
ją uprawiać polityki. Przyznają, że w pierwszej 
chwili zdębiałem zapominając, że statuty wzoru­
ją się na ziemiach zachodnich na dawniejszych 
niemieckich, powstałych na wiele lat przed woj­
ną, Właśnie właściciele gruntu i domów posia­
dali wówczas w reprezentacjach gminnych czy 
też miejskich duże wpływy, dlatego też polity­
kę z dyskusyj wycofano Czasy się jednak zmie­
niły. Podobno zdemokratyzowaliśmy się po woj 
nie. Dziś w wyborach do parlamentów miej­
skich czy do rad gminnych wszyscy równe ma 
ją prawo, Czy obecnie właściciel domu czy 
gruntu ma zupełnie obojętnie przyglądać się 
wyborom i poczynaniem radnych w swej gmi 
nie, w której dawniej miał wpływy, a tylko dla­
tego, że liczebnie na drugim stoi planie? Da­
wniej byli przedstawicielami ogólnogospodarczej 
odpowiedzialności. Tej odpowiedzialności sto­
sunki dzisiejsze ani ustawy im nie przyznają. 
Tak wyborcy jak wybrani mieli pewnego ro­
dzaju odpowiedzialność, dawali pewnego rodzą 
ju poręczenie za to, co się w gminie dziać bę­
dzie- Oczywiście forma ta się przestarzała. 
Nie od rzeczy jednak będzie wgłębić się w sens 
dawniejszej tej instytucji chociażby dlatego, by 
rozwiązać zagadkę naszego dzisiejszego położe­
nia finansowego, naszej biedy pieniężnej. O tem 
w następnym artykule.

Nadziejowski.

wymiany na polskich zakładników przesłany 
był do Rosji sowieckiej. Tam między innemi 
był wykonawcą wielu wyroków śmierci w miej­
scowych czerezwyczajkach. W Warszawie u- 
krywał się pod falszywem nazwiskiem jako in­
struktor w centralnym komitecie związku mło­
dzieży komunistycznej.

Sowbandyci oblegali polską strażnicę
W miejscowości Zehacie, powiatu Dziśnień- 

skiego w pobliżu granicy sowieckiej pomiędzy 
181 a 183 słupem granicznym rozegrała się 
w nocy krwawa wałka pomiędzy załogą naszej 
strażnicy, nr. 11, a bandą dywersantów.

O godz. 11-ej w nocy około 50 dywersan­
tów przedostało się z Bolszewji przez granicę 
tyraljerą, i rozpoczęło ogień z karabinów  maszy­
nowych.

Załoga odpowiedziała ogniem.
Zaciekła walka trwała do świtu.
Nad ranem, na odgłos strzałów, przybyła 

na pomoc załoga z pobliskiej strażnicy „Stel- 
machowo“. Dywersanci próbowali uciekać w kie 
runku granicy sowieckiej, ale odwrót im 
odcięto.

Za dywersantami zarządzono pościg, w któ­
rym udział bierze szwadron KOP.

Żołnierze nasi zeznają, że wśród dywersan­
tów zauważyli umundurowanych żołnierzy so­
wieckich oraz, że w chwili ucieczki bandy na 
granicy sowieckiej puszczano crjentacyjne ra­
kiety.

Tragedja rodzin’a pod Strykowem.

Przed paroma dniami na torze kolejowym  
pod Strykowem rozegrała się straszna tragedja, 
której ofiarami padly dwie osoby : matka i dzie­
cko. Przebieg jej był następujący :

Pod Strykowem tuż obok plantu kolejowe­
go mieszkał od dłuższego już czasu maszynista 
Pik z żoną swą Marją i dwuletnim synkiem. 
Pik często był poza domem, jeżdżąc ciągle na 
lokomotywie- Gdy mijał swój dom, nieomie- 
szkal nigdy pozdrowić z lokomotywy swej żony. 
Marja Pikowa, krawcowa z zawodu, nie opu­
szczała prawie mieszkania, a dwuletnie dziecko 
samo bawiło słę w domu lub przed domem, nie 
dozorowane czasem przez nikogo. W dniu kry­
tycznym chłopczyk bawiąc się przed domem  
wczolguął się na tor kolejowy, a widok szyn 
tak go zajął, że zupełnie zatopił się w tej no 
wej dla siebie rozrywce.

O godz. 10 min. 15 na torze ukazał się po­
ciąg osobowy Warszawa — Łódź, prowadzony 
przez maszynistę Pika. Malec nie zdawał sobie 
oczywiście sprawy z grożącego mu niebezpie­
czeństwa, natomiast maszynista, widząc zdaleka 
jakąś ciemną masę na szynach nie wiedząc zre­
sztą, że to dziecko, zaczął gwałtownie hamować 
pociąg. W tym momeńcie Marja Piłkowa usły­
szała gwizd nadjeżdżającego pociągu, a nie wi­
dząc dziecka w domu, wybiegła z mieszkania. 
Ujrzała synka ua torze, bez namysłu rzuciła aię 
ku niemu, by go ratować. Zdążyła już schwy­
cić malca za rękę i kierować się w stronę do­
mu, gdy wskutek pośpiechu uwiązł jej but mię- 
d y spojeniem szyn, a w moment potem loko­
motywa wpadła. na nieszczęśliwą kobietę i dzie- » 
cko, zatrzymując się dopiero w pół kim. od 
miejsca wypadku.

Gdy przybyła służba kolejowa i stwierdziła, 
że ofiarą strasznej śmierci padli żona i dziecko 
Pika, maszynista popadl w stan apatji. Odwie­
ziono go do szpitala z objawami choroby u- 
myslowej.

Minister Spraw Wewnętrznych p. Włady­

sław Raczkiewicz.

Przybył w sobotę rano na Pomorze i po­
witany został na dworcu w Toruniu przez p. 
wojewodę Wachowiaka. Następnie w gmachu 
Województwa przyjął na konferencji senatorów  
i posłów pomorskich oraz przedstawicieli prasy 
i udzielił posłuchań, zwiedził starostwo Krajowe, 
został przez Władze Miejskie powitany i spo­
żył śniadanie w Dworze Artusa, wydane przez 
miasto.



W  spraw ie zbliżających się w yborów  do R ady M iejskiej.
N iezadługo rozpoczną sięw naszem  W ąbrze ­

źnie przygotow ania do w yborów  do R ady M iej­
skiej. N ie m ylim y się zapewne, tw ierdząc, że w  
naszem m ieście roshasa się znow u partyjnictw o, 
tak u ezw ykle szkodliwe w czasie w szelkich w y­
borów . W yzyw am y na w ielką ilcść stronnictw  
w Sejm ie, lecz gdy m am y złożyć sam i ew iade  
ctw o dojrzałe  śei politycznej przy n*s najbliżej 
obchodzących w yborach  do naszego parlam entu, 
to rozbijam y się sam i ua obozy i oboziki, w y­
w ieszam y hasła partyjne i klasow e, zw alczam y 
się nam iętnie i nie m ożem y zastosow ać się do  
w ym agań gospodarczyth naszego m iasta. A  
przecież w naszych paikm entach m iejskich nie  
uchw alam y daleko idących reform , które m ogły ­
by godzić w tę lub ow ą partję, ten łub ów stan  
lub klasę obyw atel’, lecz obrady toczą się jedy  
nie praw ie nad dobrem gm iny i pow ierzonego  
sobie gospodarstw a m iejskiego.

N ie (hcem y jakoś pojąć, że nasze R ady  
M iejskie nie są i nie m ogą być terenem do w y  
glaszania m ów ek pcz* okno, nby się przypodo  
bać tej czy ow ej partji, lub kiesie, nie są i nie  
m ogą być terenem  do zdobyw ania ss bie zw olen­
ników , lecz są i m uszą być zebraniem zdrow o  
m yślących przedstawicieli obyw atelstw a, radzą­
cym jedynie i tylko nad dobrem kom uny, nad  
dobrem  w szystkich obyw ateli.

Tam gdzie radzić należy nad spraw iedliw y­
m i podatkam i, nad budow ą dom ów dla ubrgich, 
nad utrzym yw aniem przytułków  dla sierot, nad  
ładem i porządkiem , nie pow inno być m iej­
sca dla krzykaczy, którzy bardzo często nie u-

O godz. 16 tej w yjechał przez Św iecie. 
C hełm no do Tucholi, skąd w niedziele udał się 
do K artuz i W ejherow a. Po południu o godz  
15 w yjethal do G dyni i pę zw iedzeniu portu  
pow rócił do W arszaw y.

Pana m inistra w itano w szędzie ow acyjnie.

W iadom ości potoczne.
W ąbrzeźno dnia 27 lipca 1925 r.

KalfiidHFM , poniedziałek 27Iipoa N ata ’j R ud-lhPan- 
[taleona] 

w torek 28 lipca Eotuida V  ifetera  
środa 29 lipca M arty

— N agły zgon. W  pociągu m iędzy Piotrko ­
w em a K oluszkam i zm arł nagle na udar serca śp. 
K arol M ilke, którego praw ość charakteru nie­
zw ykła pracow itość, sum ienność były w prost przy­
słow iow e w W ąbrzeźnie. Posiadał tutaj garbarnię 
i brow ar, celem pow iększenia zam ienił na Tow a­
rzystw o akcyjne. O dtąd rozpoczęły się jego utra­
pienia, które przyczyniły się zapewne do jego na­
głego zgonu.

m iejąc w ladzie utrzym ać w łasnego gospodar­
stwa dom ow ego, przypisują sobie zdolności kie  
row ania daleko zaw dlszą gospodarką m iejską. 
Lecz w Lśoie tym  krzykaczom  nie dobro m iasta 
pierw szem jest przykazaniem , lecz dobro partji 
a często naw et w łasnego „ja**. R ów nież przy  u  
stanaw ianiu list kandydatów zw alcza się tych  
i ow ych kandydatów  dlatego, że się na stano­
w isko radnych nie nadają dlazbyj ograniczone ­
go rozum u, lecz dlatego, że się po prostu tym  
lub ow ym  M aćkom  i W ojtkom nie podobają. I 
w ów czas m am y jaskraw y przykład naszej nie­
dojrzałości politycznej. Potępiam y jakuajsurc- 
w iej rozkogucone  zw alczania się naszych posłów  
w sejm ie, lecz ua daleko m niejszym  gruncie, bo  
w naszych gm inach czynim y to sam o.

Zapom nijm y chociaż raz o  osobistych uprze-*  
dzeniaeh przy przyszłych w yborach, zapom nij­
m y o i bieganiu  się, by ta lub ow a partja jak- 
najw ięrej zdobyła m andatów , starajm y się ra ­
czej, by do R  idy M iejskiej w eszli ludzie, św ia­
dom i sw ych zadań, pow ażni, św iatli, a nie krzy ­
kacze i nieroby, którzy nietylko korzyści żadnej 
m iastu nie przynoszą, lecz przeciw nie w artiśći 
pow agę naszego ciała parlam entarnego osła­
biają.

Pam iętajm y rów nież, że N iem cy pójdą do  
w yborów  zw artą law ą. N am w ięc rozbijrć się 
na partje i partyju nie w olno, abyśm y zw al 
czaniem się w zajem nem nie dopom ogli im do  
w prow adzenia p* kaźnej liczby sw oich przedsta­
w icieli do R ady M iejskiej.

Śm ierć Jego  w yw ołała w  calem m ieście szcze­
re w spółczucie, gdyż m ało ludzi cieszy się takim  
szacunkiem  i pow ażaniem .

C ześć Jego pam ięci.
R odzinie śp. K arola M ilkiego w yrażam y ser­

deczne w spółczucie.

—  Zw łoki ś p R adłow skiego odnalezio ­
no. Jik już donosiliśm y, utopii się w e w torek  
przy kąpieli ś. p. K izim  erz R adlow ski, nauczy­
ciel tutejszej szkoły pow szechnej. Zw łoki odna­
leziono dopiero w piątek w Sieniaw kach, pow . 
św ieckim . Fale W isły zatem z B rdy ujścia po­
niosły go przez  2 pow iaty. Zw łoki sprow adzono  
do B ydgoszczy, gdzie je pochow ano w niedzie­
lę, dnia 26 b. m o godz. 5 tej popołudniu.  
W  pogrzebie w zięli udział z W ąbrzeźna w za 
stępstw ie p. inspektora szkolnego, który obe  
cnie baw i na w akacjach, p. Siem iasz kierownik  
szkoły w ydziałow ej, sekretarz inspektoratu p. 
D um ański oraz przedstaw iciel szkoły przy któ  
rej ś. p. R adlow ski pracow ał, p. A lbin. Ługie- 
w icz. /Sędzia R adlow ski z W ąbrzeźna, rajbliż  
szy krew ny nieboszczyka m iał w iele kłopotów  

ze sprow adzeniem  zw łok do B ydgoszczy, ponie­
w aż-m usiał się starać o pozw olenie przew iezie­
nia zw łok w starostw ach pow iatów św ieckiego i 
chełm ińskiego.

R odzinie ś. p. K azim ierza R adlow skiego  
w yrażam y serdeczne w spółczucie.

—  Zebranie w łaścicieli dom ów . U biegłej 
soboty odbyło się zebranie w łaścicieli dom ów w  
lokalu pod „B iałym  O rlem “ . Zebranie  zagaił pre­
zes p. G rajew ski, w itając  licznie zebranych  człon­
ków  i gości. Po przeczytaniu  protokołu w ygło­
sił p. Z. Sigurski spraw ozdanie  z  ostatniego Zja­
zdu delegatów i w łaścicieli dom ów w Toruniu. 
Z spraw ozdania dow iedziano się o projekcie u- 
stanow ienia w każdym  dom u  stróżów  dom ow ych, 
jak ich posiada K rólestw o i M ałopolska, o w a­
loryzacji długów  hipotecznych. Poruszono tak ­
że spraw ę kredytów  zagranicznych i dow iedzie 
no się, że w przódy ich Polska nie otrzym a, do­
póki nie zniesie ustaw y o ochronie lokatorów . 
Z chw ilą jej zniesienia, Polska otrzym a kredy ­
ty na reparację dom ów , a przedew szystkiem na  
budow ę nov  ych.

W  spraw ie ustanow ienia stróżów  dom ow ych  
dow iedziano się, że pobierać m ają w ynagrodze­
nie od 60— 400 zł. N a tem at ten w yw iązała się 
dłuższa dyskusja, w której w szyscy zebrani jak  
najgoręciej protestow ali przeciw  zaprow adzeniu  
stróżów dom ow ych ną  naszych  ziem iach  zachodn.

Składki podw yższono na  trzy  kategorje i to: 
25 gr., 50 gr. i 1 zł. kw artalnie od 1 kw ietnia  
w stecz. Zebrania odbyw ać się będą, o ile  m ożno ­
ści, co dw a m iesiące i to co poniedziałek po  
pierw szym . Tow arzystw o postanow iło udzielić  
członkom  pom ocy przez ustanow ienie adw okata  
jako syndyka.

—  K ow alew o. Tutejsza R olnicza Szkoła  
żeńska rozpoczęła już w pisy na now y kurs, któ­
ry się w tym roku rozpocznie dnia 1 paździer­
nika. Zgłoszenia należy w ysyłać pod adresem : 
Szk. R ola. Żeńska K ow alew o, pow . w ąbrzeski

R U C H TO W A RZY STW

—  W  ą  brzeżno. (B aczność Sam odzie­
lni R zem ieślnicy  !) Jutro  w e w torek  o godz. 
8  w ieczorem odbędzie się w hotelu p Szy­
m ańskiego zebranie  Tow . Sam odzielnych  R ze­
m ieślnik  ów . N a porządku dziennym  spraw a  
w yborów do R ady M iejskiej, K asy Pożyczko ­
w ej, oraz  i inne  w ażne  spraw y. N a  pow yższe  ze­
branie niechaj się staw ią  w szyscy Sam odziel­
ni R zem ieślnicy, także i nie  członkow ie. Za­
rząd niechaj się staw i o godz. 7 w lecz.

Jutrzejsze posiedzenie zbyt pow ażne, by  
od niego stronić. D latego każdy rzem ie ­
ślnik  pow inien się koniecznie staw ić i w  o- 
bradach brać żyw y udział. N ie zasypiajcie  
gruszek  w popiele, bo o W as i W aszą, przy ­
szłość chodzi, R zem ieślnicy.

Zarząd.
JgU.Wi—■

K arol M ilke
obyw atel i ।  rzenn  slow iec m . W ąbr/eźm zasnął w  B ogu po dlug ’ch i ciężkich  cier­
pieniach, m ój najdroższy i najukochańszy m ą2, ojciec, szw agier, w ujek teść  i dzia­

dek, w dniu 24 lipca 1925 r. w 69 roku życia

Pogrzeb odbędóe się doia 28 lipca o godz 6-ej w :ec-orem z kaplicy cm en- 
tana ew angelickiego.

N a sm utne te obrzędy zaprasza pr yjaciól, kolegów i życzliw ch pogrążona 
w głębokim  sm utku

Rodzina.

W szystkim , którzy w zięli udział 

w pogrzebie naszej córeczki

■arjanny
w szczególności W ielebnem u D u­

chow ieństw u składam y serdeczne  

„B óg zaplsó“ !
W ładysław B arylski z żoną 

W ąbrzeźno, dnia 25. V II. 25.

W  dnin 25 bw .ogodz. 2 w n-yy  
-m r ‘a fl. p.

ANNA BUHI ASKA
członkini Tow arzystw a Lodowego

Pogrzeb < dbędz-e się  jutro 38 V 1I, 
o gody 8 rsm  z dom u C hor-ch

Tow . Ludow e
Wąbrzeźno, 27 lipca 1925 r.

Ogłaszajcie wQlo^ie Wąbrzeskim

Woźnica 
na stałą posadą na­
tychmiast poszukiw any  

Pobory, m iesięczn. 
1O O  zł. w olne  pom ie. 
szkanie, 2 m orgi 

użytkow e.

Dr. SAND
W ąbrzeźno.

Kilku 

uczniów ślusarskich 
posiukuje 

fabryka Raszyn Rohiczych 
J S0WIUSKI, - Wąbrntno 

ulica K olejow a.

Dwie idolne

uczennice
prsyjmle

B. KATZOWA

Św ieże śledzie
Shetlnnt Mathies te­

goroczny p<»łów 

św ieży 0  LR  J  
wynikowy pniena

F. CZARNECKI
Wąbrzeźno Kopem. 2.

Panienka 
do kasy 

od zaraz potrzebna 

Zgłoszenia piSmien. 

J. & E. EiseracK  

skład ź latR.

Pcdaję do łaskaw ej w irdom ości, że od dziś usku ­

teczniam xamtfwieala w przeciągu citerech gc- 

dzin podł g najnow szych 2u?nali i kroju. Wy­

kończam  safe nie letn'e począwszy od 4 zło­

tych wełniane «d 8 złotych płaszcze i ko- 

stjumy tafeże po zniżonych renath.

kreślę się z szacunkiem

R . K atzow a.

Przymusowa licytacja.
W  środę, dnia 29 bm . o godzinie  

10 przed  południem  sprzedaw ane  będą  

w K ow alew ie na rynku za natych ­

m iastow ą zapłatę najw ięcej dającem u  

w drodze przym usow ej licytacji na  

poczet zaległych podatków  i składek  

do Pow . K asy C horych następujące  a- 

resztem  obłożone ruchom ości:

1 lustro, 24 etr. pszenicy, 2 

krowy, 1 palto zimowe, 6 pa­

sów zapądowyeh skórzanyeb

1 biurko i 1 fotel.

C zytajcie

Glos UFąbrzeski

MAGISTR AT



Dodatek do nr. 87-go „Głosn W ;ąbrzeskiego1*.
Zajście na pograniczu.

Oficer sowiecki zabity.

Z Łucka donoszą : W powiecie krzemienie­
ckim na granicy z Rosją sowiecką w tem sa­
mem miejscu, w którem  porwano por. M ączyń- 
skiego, oficer bolszewicki podjechał konno do 
patrolu polskiego, przechodzącego drogą. Ofi­
cer ten począł namawiać z daleka żołnierzy pol­
skich do przejścia na stronę sowiecką. Czując 
się zachęconym przez milczenie polskiego patro­
lu, oficer bolszewicki przeszedł granicę i stanął 
na polskiem terytorjum.

W ówczas polscy żołnierze podnieśli broń i 
kazali (nu podnieść ręce do góry, ale oficer so"

Włamanie do kasy górnośląs. banku 

górników i hutników.

Katowice. W ielkie wrażenie w Katowicach  
wywołała wiadomość, że w nocy dokonano bez 
czelnego włamania do kasy górnośląskiego ban 
ku górników  i hutników  przy ulicy św. Jana 16. 
Bank ten mieścił się na parterze. W łamywa­
cze dostali się z drugiego piętra na korytarz 
parteru, gdzie mieści się bank, wybili dziurę w  
ścianie betonowej, a następnie przy pomocy spe­
cjalnych narzędzi rozbili kasę ogniotrwałą i za­
brali gotówkę w sumie około 47 tys. zł. Znaj 
dowały się tam m. in. dolary, pieniądze niemie­
ckie, angielskie, włoskie, austrjackie, złote  duka­
ty itd. M iędzy dolarami znajdowały się bankno­
ty po 50 i 100 dolarów. W łamywacze należeli 
niewątpliwie do specjalistów. Policja przypu­
szcza, że pochodzą oni z Krakowa albo z W ar­
szawy. Zaobserwowali oni poprzednio  doskona­
le teren, a następnie działali niespostrzeźeni 
przez nikogo. Sprawa wyszła na jaw, ponie­
waż policja nie informowała prasy, nie chcąc 
płoszyć włamywaczy.

Wydzierżawienie monopclu zapałczanego.

W arszawa. W minist. sk. podpisana została u- 
mowa przedwstępna w sprawie wydzierżawienia  
monopolu zapałczanego Umowę ze strony pol­
skiej podpisali: w zastępstwie min. Grabskiego 
wiceminister skarbu Karśnicki i dyrektor akcyz 
i monopoli Głowacki w imieniu towarzystwa 
Krieger.

Utworzona zostanie spółka akcyjna z kapi­
tałem 5 miljonów, która zawrze umowę z rzą­
dem na lat 20.

Wybuch armaty w T run u.
Toruń. Podczas ćwiczeń artyleryjskich w  

Toruniu eksplodowała armata. Skutkiem wy­
buchu zraniony został 1 oficer i 5 żołnierzy.

Polska eskadra lotmcza w Wiedniu.

W iedeń. W piątek w południe przybyło do 
W iednia 6 wojskowych samolotów  pod osobistem  
kierownictwem ’szefa lotnictwa wojskowego gen. 
Zagórskiego. Samoloty wyleciały przed połu­
dniem z lotniska w Campo Fornio pod Udine i 
przebyły drogę tę do W iednia bezpośrednio w  
ciągu 2 godzin. Lotników  na lotnisku pod W ie­
dniem powitali przedstawiciele poselstwa pol­
skiego, czechosłowackiego  i francuskiego, a nad­
to władze austrjackie. lotnicy odjechali do W ar­
szawy przez Pragę

Zatarg czesko polski o naftę.

W arszawa. Onegdaj przyjął minister prze­
mysłu i handlu Klarnet posła czesko słowackiego 
Fliedera i konferował z nim czas dłuższy w  
sprawie zatargu o cła na wywóz nafty do 
Czechosłowacji. Skutki konferencji są dodatnie 
i z targ zostanie niebawem zlikwidowany.

8Kas7ub“ przepasany linami podnosi się 

zwolna z dna morskiego.

Gdańsk. Prace nad wydobyciem torpedow­
ca „Kaszub postępują naprzód. Obecnie założo­
no liny i pasy pod tył okrętu, ażeby nie dopu­
ścić do przełamania się kadłuba, który wskutek  
wybuchu został pogięty. Całkowitego wydoby­
cia spodziewają  się.

Czy rząd polski długo jeszcze będzie 

cierpiał pastwianie się Gdańszczan nad

Polakami.

Otrzymujemy alarmujące wieści o bestjal- 
skim napadzie na Polaków w Gdańsku, który 
miał miejsce w dniu 15 bm. o godz. 11 wiecz. 

wiecki wyrwał rewolwer i rozpoczął strzelać do 
żołnierzy. W odpowiedzi dano ognia i położo­
no go trupem na miejscu.

W tejże chwili ukryta na granicy, zawcza­

su przygotowana tyraljera bolszewicka otwo­

rzyła ogień. Pod naporem przeważających s’ł 

patrol polski cofnął się i bolszewicy przeszli na 

nasze terytorjum, poczem cofnęli się, zabierając 

trupa.

na dworcu kolejowym w  Gdańsku. Tam krótko  
przed odejściem pociągu do W arszawy, rozlega­
ją się przeraźliwe okrzyki i wołania o ratunek  
kilku młodych panienek, które  informują po pol­
sku przerażonych podróżnych : „tam zbóje mor­
dują naszego ojca i brata".

Istotnie, z tumultu i wrzasku, jaki docho­
dził, padają raz po raz ordynarne przekleństwa 
i wymysły niemieckie, a jednocześnie ukazują 
się pokrwawione i zmasakrowane  głowy dwu lu­
dzi, których oprawcy celni z bestjalską zawzię­
tością torturują kułakami i butami.

Świadkowie tych scen alarmują napotkanych  
policjantów i domagają się ochrony podróżnych 
przed rozbestwionymi opryszkami, nie odnosi 
to jednak żadnego skutku. Przeciwnie, policjan­
ci zamiast pospieszyć z pomocą bitym podró­
żnym, chwytają rozpaczające panienki, by je 
ciągnąć do urzędu policyjnego, gdzie zawleczo 
no również ciężko pobitych i pokrwawionych 
dwóch Polaków podróżnych. Skłonienia poli­
cjantów gdańskich do interwencji świadków by­
ły bezskuteczne.

Rozbójniczy napad na podróżnych Polaków  
wynikł z następujących jakoby przyczyn :

W  czasie przechodzenia kontroli celnej, je 
den z dzikusów celnych, przyłożył p. F. pie­
czątkę na dokumencie w innem niż zwykle miej­
scu, na co zupełnie luźno, bez cienia pretensj’, 
zwrócił mu p. F. uwagę mówiąc po polsku:

— Zdaje się, że pan źle przyłożył pieczątkę?
— Ty psie podły, jak śmiesz mówić w Gań- 

sku po polsku —  wrzasnął dzikus pruski i rzu 
cił się na p. Forstera.

Rozpoczęło się zbójekie bicie bezbronnych p. 
F. z kolei i syna jego, gdy usiłował stanąć w  
obronie ojca. Ponieważ oprawcy gdańscy za­
mierzali bić również córki p. F., wybiegły one 
przerażone z krzykiem, wołając c ratunek.

Podróżni oczekujący odejścia pociągu do 
W arszawy, miSli jeszcze sposobność zaobserwo  
wać zachowanie się służby niemieckiej na dwor­
cu w Gdańsku. Zachowanie to da się streścić 
w jednym wyrazie : ohyda. Od ludzi tych zio­
nie trudna do pojęcia nienawiść do Polaków. 
Po opisanych orgjach zbóje podrwiwali sobie 
z polskiej hołoty, która nieproszona włazi na 
ich podwórko.

Wiadomości potoczne
— Optanci z Niemiec przybędą tu w naj­

bliższych dniach. Na tutejszy powiat przydzie­
lono 21 rodzin, dla których już pomieszczenia 
są przygotowane, tak, aby po przybyciu nie 
potrzebowali się tuleć bez dachu nad głową.

— Ofiarni rodacy z Ameryki. Zarząd 
Związku Narodowego Polskiego w Ameryce, 
liczącego przeszło 200000 członków, z siedzibą 
w Chicago, przeznaczył na powodzią, ostatnie­
go wylewu W isły, 5 tysięcy dolarów. Polacy 
amerykańscy zawsze ofiarnymi są dla kraju.

— Jak ministra Skrzyńskiego przyjmu­
ją w Ameryce: karskie i prywatne.

24 lipca —  wjazd do Chicago pociągem XX  
Century.

25 lipca — przyjęcie u  mayora i rady miej 
skiej. Śniadanie w Klubie Chicago Uniwersy- 
ty. W ieczorem raut w hotelu Congress.

26 lipca — Zwiedzenie Ochronki Anioła 
Stróża na Town of Lake. Nabożeństwo w ko­
ściele św. Jana Bożego. Przyjęcie wydane 
przez ks. Grudzińskiego na plebanji.

27 lipca w południe — wyjazd do W ill­
iamstown, M ass

29 lipca —  udział w konferencji w Institu­
te of Politisc, w W illiams!wu.

30 lipca — M inister wygłosił mowę na ge­
neralnej konferencji w Instytucie politycznym  
w W illiamstown, M ass,

1 sierpnia — W yjedzie z W illiamstown do 
New Yorku.

4 sierpnia — obiad wydany przez członków  
Council of Foreign Relations.

5 sierpnia — W yjazd do Europy na statku 
Berengaria.

— Z życia Młodzieży Katolickiej. Zjazd  
sekretarzy jeneralnyeh odbył się w Lublinie 
w dniach od 20 do 24 lipca 1925 r. z całej Pol­
ski. Zjazd ten miał ogromne znaczenie dla 
Polski celem ujęcia jednolitej pracy w duchu  
Katolickim nad młodzieżą zarobkującą. M iędzy 
innemi uchwalono jednolite umundurowanie dla 
młodzieży męskiej i żeńskiej. Pomorze repre* 
zentował ks. prof. Żynda z W ąbrzeźna.

— Eksponaty z Wąbrzeźna, Golubia Ko­
walewa, wystawione na wystawie grudziądz­
kiej, można odebrać w środę dnia 29 b. m. w  
czasie od godz. 10 do 1 szej w biurze Stow. 
Polsko Kat. M łodzieży, ul. W olności przy parku.

Zwracamy na to wszystkim interesowanym  
uwagę.

Komitet

— Życie sportowe Wąbrzeźna. „W zdro­
wym ciele zdr. duch“. Hasło to rozbrzmiewa gło­
śnym echem po całym świecie kulturalnym. 
Jakże więc postępować, aby zdrowy duch mie­
szkał w zdrowym ciele? Otóż jedyną drogą do 
tego jest racjonalne uprawianie sportu. Takie 
jest przekonanie wszystkich mocarstw Europy, 
dlatego i my Polacy chcąc się zaliczać do kul­
turalnego zachodu, winniśmy sport traktować 
jako jedyny czynnik prowadzący naród do fizy­
cznej tężyzny. Do niedawna zagranica bardzo 
mało interesowała się sportem polskim, uważa­
jąc. iż takiego wcale niema, Ostatnia dopiero 
doba pokazała światu, że nietylko sport jest u 
nas znany i rozpowszechniony, lecz także prze­
konaliśmy wszystkich, że w sporcie zwyciężać 
umiemy. Nieomal codziennie dowiadujemy się 
o sukcesach naszych jeźdźców hipicznych- któ­
rzy gdzieś hen poza granicami swej ojczyzny 
zdobywają jej laury i przygotują sławę. Nie­
mały również rozgłos przynoszą imieniu pol­
skiemu kolarze, pływacy, tenisowcy, zapaśnicy 
i inni. Największego jednak  przewrotu w mnie­
maniu zagranicy dokonali polscy piłkarze. Co 
niedzielę gości Polska u siebie drużyny zagra­
niczne o wszechświatowej sławie, a statystyka 
wykazuje, że 70 proc, tych drużyn ulega zapa­
łowi młodych polskich piłkarzy. Drużyny pol­
skie jak „Pogoń" (Lwów) „W arta" (Poznań) 
„W isła" (Kraków) nietylko dorównują, lecz na­
wet przewyższają klasę europejską (słowa z 
niemieckiego pisma „Fussball").

Tyle Chociażby należało wspomnieć o sta­
nowisku sportu w świecie, aby uzasadnić dąże­
nia ideowych jednostek naszego miasta. Już 
w r. ub. zrodziła się myśl utworzenia klubu 
sportowego. Dnia 1. sierpnia 1924 powstaje 
na miejscu klub p. n. „Pomorzanka". Zorgani­
zowaniem tegoż, zajęli się: pp. Niemczewski, 
Pokorowski, Kaźm. M arjan i Edward Piszcz. 
Narazie postanowiono uprawiać tylko najpopu­
larniejszy sport piłki nożnej, Dzięki fachowne- 
mu kierownictwu zdołano już w r. ub. urzą­
dzić 15 zawodów, z których 8 wygrano. Spro­
wadzono do W ąbrzeźna d ny poważne, nie ża­
łowano kosztów mimo niedoboru, a nawet zde­
cydowano się na sprowadzenie drużyny aż z 
odległego Gdańska. W kwietniu r. b. na rząd 
prezesa tegoż klubu powołano p. Jana Nałęcza. 
Ten to ostatni jako cel obrał sobie rozwinięcie 
na szerszą skale i uwszechstronienie klubu. 
Aby wykonać za zadanie tak trudne trzeba pe­
wnego poparcia. W tym celu zwołano dnia 9 
czerwca 25 r. b. m. walać zebranie, na które 
zaproszono wszystkich poważniejszych obywa­
teli miasta.

Zebranie zagaił prezes. W krótkich sło­
wach wskazał na doniosłe znaczenie sportu w  
życiu prywatnem i społecznym. Kończąc swe 
przemówienie zapytał się wszystkich, czy za­
mierzają wstąpić do klubu. Z propozycją jego 
wszyscy się zgadzają. Następnie podają się 
wraz z całym zarządem do dymisji. Zarządowi 
który ma być obranym, rozkazał, aby obok se­
kcji fotbalowej, utworzono także sekcję teniso­
wą i lekko-atletyczną. M arszałkiem zebrania 
obrano p. redaktora Szczukę. Przystąpiono do 
wyborów- Prezesem obrano jednogłośnie p. Ja­
na Nałęcza, który urząd przyjął. Do wyboru 
reszty zarządu wybrano komisję matkę, która 
po parominutowej naradzie przedstawiła zebra­
niu propozycje według, których sekretarzem  
obrano p. Krukowskiego, ten urzędu nie przy­
jął, więc okrano p. Jedwabnego, zast. sekreta­
rza został p. Bayger, skarbnikiem p. Dudziński, 
pomocnikami tegoż p. Fenske i p. Szulz, ławni­
kami p. Szczuka i p. Kaźmierz Kozłowski. 
Kierownictwo fotbalu objął prezes p. Nałęcz, 
kierownikiem sekcji tenisowej obrano p. Kru­
kowskiego, lekko-atletycznej p. Knobelsdorfa.
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—  S ta rog a rd . P o żar zn iszczy ł w e w to rek 
1 4 . 7 . w K o ty żu zab u d o w an ia g o sp o d arcze (s to­
d o łę , ch lew i s ta jn ię z o b o rą ) w łaśc ic ie la K ąk la . 
Ż y w y in w en ta rz p ró cz d ro b iu w y ra to w an o . 
S p a liła s ię m ło ck a rn ia , resz tę m artw eg o in w en­
ta rza ró w n ież u ra to w an o . O g ień w y n ik ł p ra­
w d o p o d o b n ie o d isk ie r, k tó re z sąsied n ieg o d o­
m u p ad ly n a s ło m ian ą s trzech ę . S zk o d y są 
zn aczn e, g d y ż su m a u b ezp eczen ia w y n o s i ty lk o  
4 5 0 0 z ł. W łaśc ic ie l p o p a trzy ł s ię d o tk liw ie n a 
tw a rzy .

— W ejh e ro w o . P o la ły s ię łz y rzęs is te 
o p tan tó w n iem ieck ich , k tó ry ch p ie rw szy tran 
sp o rt o d jed z ie s tąd d o P iły w ty ch d n iach . 
O p tan c i u ty sk u ją n a n ie to le ran c ję „P o lsk i“ , 
k tó ra p o zw a la ła im tak d łu g o ży w ić s ię C h le­
b em p o lsk im , m im o , że g d y n iep rzy jac ie l u d e­
rza ł n a n ią , p an o w ie c i o d m ó w ili u d z ia łu w  
o b ro n ie je j g ran ic .

—  G rzy b n o . E . M esch k o w a , ^ o n a zażarte­
g o b ak a ty s ty z G rzy b n a, sk azan a zo sta ła p rzez 
sąd p o k o ju w  K artu zach za w y śp iew y w an ie p ie­
śn i „D eu tsch lan d i ib e r a llcs" n a p so tę n au czy c ie­
lo w i tu te jsze j szk o ły i za o b rażen ie g o , n a (z te - 
ry  ty g o d n ie w ięz ien ia , zaś 1 7 - le tn i sy n o w eg o 
N iem ca za w y śp iew y w an ie te jże p io sn k i i za 
p rzeszk ad zan ie n au czy c ie lo w i w  u rzęd z ie n a 5 0 
z ł. łu b 1 0 d n i w ięz ien ia .

—  G d y n ia . O n o w em w arjac tw ie h ak a ty - 
s tó w g d ań sk ich d o n o s i „G aze ta G d eń sk u " co n a­
s tęp u je : D n ia 4 b m . zaw iU l d o G d y n i p aro w iec 
g d ań sk ieg o to w arzy s tw a żeg lu g i „W e ich seF * . P a­
ro w iec ten o k rąży ł p o m o st i  s to jące n a k o tw icy  
p o lsk ie o k rę ty w o jen n e, p rzy czem p asażero w ie 
s ta tk u g d ań sk ieg o śp iew a li ch ó rem „D eu tsch lan d 
i ib e r a lles .“

tru d n o śc i, m o że zażąd ać o d l is to n o­

sza, ażeby k w it  z p ren um eratą k w arta ln ą zm ie­

n ił n a m iesięczną . A  w ięc m o żn a zam aw iać 

p ism o n asze k w arta ln ie łu o m ies ięczn ie . U p ra­

szam y z zaab o n o w an iem n ie zw lek ać i p ism o 

n asze zam aw iać jak n a jp ręd ze j, g d y ż ty lk o c i 

ab o n en c i u n ik ną p rze rw y w d o sta rczen iu p i­

sm a, k tó rzy o d n o w ią p rzed p ła tę śc iś le n a

Jeszcze te raz m o żn a zap isy w ać „G ło s 

W ąb rzesk i n a m ies iąc s ierp ień i m ie > iąc w rze­

s ień . Jak ju ż b o w iem d o n o s il iśm y , zap ro w ad z i' 

ja p o cz ta ab o n am en t k w arta ln y , p o zo staw ia­

jąc jed nak o b o k teg o tak że p rzed p ła tę m ie­

s ięczną K o m u za tem o d - n o w ien ie p rzed p ła­

ty n a ca ły k w arta ł sp raw ia p ew n e

N in ie jszem zam aw iam n a p o czc ie p o lsk ie j 

„Głos Wąbrzeski ’
w y ch o d zący trzy razy ty g o d n io w o w  W ąb rzeźn ie 

n a d w a m ies iące , t j . s ie rp ień i w rzes ień 

i p łacę ab o n am en tu z p rzy n o szen iem d o d o m u 

p rzez l is to w eg o 3 ,3 8 z ł., w  ek sp ed y c ji 3 0 0 z ł.

 

P o w y ższe 3 ,3 8 z ł., o trzy m a liśm y , z czeg o n i­
n ie jszem k w itu jem y .

- - - - - - - - -- - - - - - - - -- - z- - - - } d n ia - - - - - - - - -- - - - - - - - -- - 1 9 2 5

 U rząd P o cz tow y .

O p ró cz za rząd u czy n n eg o u tw o rzo n e Z arząd 
H o n o ro w y w  sk ład k tó rego w es? li: K s. p ro f . 
Ż y n d a, p p . D r. M ark o w sk i, In sp ek to r R e isk e , 
R ad ło w sk i, D r. K aw czy ń sk i, D r. P io tro w sk i, 
D r. Jęd rk iew icz , D r. W ilam o w sk i. d y r. N a łęcz 
A ., d y r. K o z ło w sk i, d y r- L ed w o ch ow sk i, B ach  
m an n , p ro f . T k aczy k , p ro f . D y n iew icz , p ro f . 
Z ió łk o w sk i, p ro f . Ł u g iew icz , S te fan ia K o z ło­
w sk a , I ren a B ach m an n ów n a , in ż . F iu to w sk i, in ż . 
S w o bo iz ińsk i, b u d . G aszy ń sk i, C h w astek , Z ię - 
tak , S t. P iszcz , S t. K lim ek . C h w ia łk o w sk i, W el­
te r , S k rzy p czak , W o jteck i, P o k o ro w sk i, N ast, 
Jó zef K u rzy ń sk i, sek r, p o w . p p . rad cy M ich a ło­
w sk i, B a lce rsk i, D eręg o w sk i, B ia łeck i, N ad o ln y .

P ro tek to rem k lu b u o b ran o jed n o g ło śn ie p .
B u rm is trza S zw arca .

P o u k o ń czo n y ch w y b o rach p . p rezes w  se r­
d eczn ych s ło w ach zw raca ł s ię d o p . E d w ard a 
P iszczą, w y raża jąc ' m u u zn an ie za p o ło żo n e za­
s łu g i w o b ec k lu b u , p ro sząc g o ró w no cześn ie o 
d a lszą p o m o c p rzy p racy n a ro zw o jem k lu b u . 
W sp o m n ia ł, iż n ie m n ie jsze są z rs ług i p . P o k o - 
ro w sk ieg o p . N iem ezew sk ieg o . W szy scy C i co 
k lu b za ło ży li, w y tęża li s iły , ab y k lu b u trzy m ać 
p rzy ży c iu m im o fa ta ln y ch w aru n k ó w . P rzez 
to C i o sta tn i zap isa li s ię z ło tem i l i te ram i w  d z ie 
jach k lu b u i sp o rtu w  W ąb rzeźn ie

„C ześć sp o rto w i"

—  S ta ro g a rd . P o d e jrzan e m eb le w ió z ł tu  
w  ty ch d n iach ęew ien w o źn ica , p o ch o d zący , 
jak s ię o k aza łe p a aresz tow an iu , z W . M . G d ań­
sk a . S traż sk a rb o w s s tw ie rd z iła , że w  m eb lach 
ty c f i (d w u s ta ry ch szatach i k o m o d z ie ), m ieśc iło 

6 cen tn a ró w ty to n iu i 4 0 0 0 p ap iero só w p o­
ch o d zen ia g d ań sk ieg o . O w eg a w o źn icę n a ję ła 
jąk aś N iem k a w  G d ań sk u z p o lecen iem o d staw ie­
n ia m eb li w raz z zaw arto śc ią d o S ta ro g a rd u .

   

1 . Ż y to n o w e
2 . P szen ica
3 . O sp a ży tn ia
4 . O w ies
5 . Jęcam ień b ro w
6 . M ąk a ży tn ia 7 0 'g
7 . M ąk a p sten n a 6 5
8 . S ian o lu źn e

9 . » p rss .
1 0 . Z iem n iak i fab r.
1 1 S ło m a ży tn ia lu ź .

1 2 „  „ p » s.
1 4 . Jęczm ień
1 5 . O sp a p szen n a 

U sp o so b ien ie sro k o jn e

1 8 /0 -  1 6 .0 0 
0 0 - 0 0

0 0 -
2 9 .5 0 —  3 -\5 0 

2 ^ 0 0 -  2 4 ,0 0 
3 1 .0 0 —  3 3 ,0 0 
5 4 5 0 —  5 7 ,5 0

4 6 5 —  5 ,6 5

7 .5 ) -  8 2 3
-  5 .4 3

2 .0 0 - 2 .2 0
3 0 0 —  3 .2 0

2 3 ,0 0 —  2 4 .0 0

P o zn ań sk i ta rg n a b y d ło .
D n ia 2 4 . V II .  1 9 2 5 r . sp ęd zo n o n a ta rg o w isk o R zeźn i M ie fsk e j 
— w o łó w — , b u h a ji 6 , k ró w  1 0 , b y d ła 1 6 , ś* u ń 
2 1 5 , c ie lą t 5 9 , o w iec 2 1 ,

Z p o sp o łu m ałeg o sp ęd u n ie n o to w an o :

G ieM a w arsz f tw sk a 
w  s ło ty o h i f ro ss& ei.

W  A R 8 Z  A  W  A , 2 2 . V II. 2 5r .
D o la ry ...................................................5 ,1 7 z ł.
F u n ty an g  2 5 ,2 7 „  
1 0 3 F ran k , f ranc  2 4 ,5 3 0 
1 0 0 F rank , b e lg 2 4 ,1 6 „  
'0 3 F ran k , szw a jc ........................ 1 0 0 ,9 5 „
1 0 0 L iró w  w ło sk..................................................... 1 9 ,0 3 „
1 0 0 K cro n czesk • 1 5 ,4 1 „  

D ruk iem i n ak ład em „G ło su W ąbrzesk ieg o " w  
B rzeźn ie- — R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y B. Szczuka 
w  W ąb rzeźn ie .

tm ■■■■■niM riiaTii ■mini । nil li fi ~r i i jmjMTfnar 1 TiiriwirwMaCT i nu. 

Czas odnowić przedpłatę
czas. K to n ie u czy n ił teg o d o 

2 5 b m . m o że o d n o w ić p rzed p ła tę , jeszcze w  

k ażd y m u rzęd z ie p o cz to w y m , jed n ak b ez p e­

w n o śc i o d eb ran ia p ie rw szy ch n u m eró w . P rzed­

p ła ta w y n o s i n a p o czc ie ju ż z o d n o szen iem 

d o d o m u 1 ,6 9 z ło ty ch w ek sp ed y c ji 1 ,5 0 

z ł. m ies ięczn ie .

N in ie jszem zam aw iam n a p o czc ie p o lsk ie j 

„Głos Wąbmski” 
w y ch o d zący trzy razy ty g o d n io w o w  W ąb rzeźn ie 

n a jed en m ies iąc , t j. S ierp ień i p łacę 

ab o n am en tu z p rzy no szen iem Jo d o m u p rzez 

l is to w eg o 1 ,6 9 z ł., w ek sp ed y c ji 1 ,5 0 z ł.

N in ie jszem zam aw iam n a p o czc ie p o lsk ie - 

„Orędownik Grzędowy"
w y ch o d zący d w a razy ty g o d n io w o w  W ąb rzeźn ie 

n a d w a m ies iące , t j. s ie rp ień i w rzes ień 

i  p łacę ab o n am en tu z  p rzy n o szen iem d o d o m u p rzez 

l is to w eg o 5 ,2 6 z ł. w  ek sp edy c ji 5 ,0 0 z ł.

P o w y ższe 1 ,6 9 z ł., o trzy m a liśm y , z czeg o n i­

n ie jszem k w itu jem y .

- - - - - - - - -- - - - - - - - - — — , d n ia  1 9 2 5

U rząd P o cz to w y .

 

 

P o w y ższe 5 ,2 6 z ł. o trzy m a liśm y z czeg o n i 
n ie jszem k w itu jem y .

, d n ia- - - - - - - - -- - - - - - - - - - 1 9 2 5 .

 U rząd P o cz to w y .

    
  

[p==gt=zj_|fg:

Bacsność! Baczność!
Na nadehsdiąey sezon otrzymałem traasport nowych tniffiirak oryg.-

Kor.j.tne ».,! ameryh. - M. C.: Coratlclf, Deerisg, Massty ■ Harris i Eyth -Lessor. 

~ ' - - - - - - N A S T Ę P N IE P O L E C A M JA K O S P E C JA L N O Ś Ć : - - - - - - - - - -
M ło carn ie sze ro k o m lo tn e z zam k n ię ty m b ęb n em , m lo ca rn ie b ijak o w e z k a rb o w an y m i b ijak am i i m ło ca rn ie k o lco w e , d w u i cz tero try b o w e 

w szy stk o n a p recy zy jny ch ło ży sk ach k u lk o w y ch , p o w o d u jący ch w y ją tk o w o lek k i b ieg i b ard zo n iezn aczn e zu ży c ie s iły .  

P ró cz teg o m an eze i s ieczk a rn ie b ęb n ow e w łasneg o w y ro b u , ró żn e j w ie l­
k o śc i, w  n ad zw y cza j so lid n em i trw a łem w y k o n an iu . W y ró b p ie rw szo rzęd n y .

n a s^ Ia t} z ie : to r f ia rk i, p rasy d o to r fu s to jące i leżące , p o cenach b ezk o nk u ren cy jn y ch i o w ie lk ie j d z ia ła ln o śc i, p łu g i, 
y p m k i,, o p ie łacze , b ro n y , w a ły , g rab ie k o n n e , w ia ln ie , m ły n k i d o czy szczen ia zb o ża , śru to w n ik i, s iew n ik i d o k o n iczy n y i zb o ża w i ­

ró w k i (cen try fu g i) , p arn ik i, s iek acze d o b u rak ó w i k u lt iw a to ry .
—  R ep arac je k ażd eg o sy s tem u żn iw ia rek , k o s ia rek i w sze lk ich in n y ch m aszy n ," w y k o n u je szy b k o i p o b ard zo p rzy stęp n y ch cen ach ! —  

B o g a to zao p atrzo n y sk ład w szy stk ich częśc i zap aso w y ch d o m aszy n żn iw ny ch .

wl. I. KOŁECKI. 
 
Wąbrzeźno-Pom. Tel. 49. Rok założenia 1890.

 
  



R e g u l a m i n w y b o r c z y .
d l a p r z e p r o w a d z e n i a w y b o r ó w  d o R a d M i e j s k i c h  

n a p o d s t a w i e p r z e p i s ó w p r z e j ś c i o w y c h ( a r t . 1 1 — 1 5 ) 

r o z p o r z ą d z e n i a M i n i s t r a b . d z i e l n i c y  p r u s k i e j z  d n i a  

1 2 s i e r p n i a 1 9 2 1 r o k u  o  z m i a n i e o r d y n a c j i m i e j s k i e j 

i p r z e p r o w a d z e n i u w y b o r ó w  k o m u n a l n y c h w  

miastach b. dzielnicy pruskiej.
N a m o c y § § 1 4 i 9 1 o r d y n a c j i m i e j s k i e j z  

d n i a 3 0 m a j a 1 8 5 3 ( Z b i ó r U s t a w P r u s k i c h s t r . 

2 6 1 ) z m i e n io n e j r o z p o r z ą d z e n i e m m e m  z  d n i a 1 2  

s i e r p n i a 1 9 2 1 r . o z m i a n i e o r d y n a c j i m i e j s k i e j i  

p r z e p r o w a d z e n i u w y b o r ó w k o m u n a l n y c h w  m i a ­

s t a c h b . d z i e l n i c y p r u s k i e j ( D z i e n n i k U s t a w R . P . 

n r . 7 1 , p o z . 4 9 0 ) , w y d a j ę n a s t ę p u j ą c y r e g u l a m i n.

Wybory główne.
P r z e p i s y o g ó l n e .

A r t . 1 .

C e l e m p r z e p r o w a d z e n i a w y b o r ó w d o R a d 

M i e j s k i c h  n a l e ż y z a r z ą d z i ć:

1 . u s t a l e n i e i w y ł o ż e n i e l i s t y  c z ł o n k ó w g m i n y  ( l i ­

s t y  w y b o r c ó w ) ,

2 . u t w o r z e n i e K o m i s j i W y b o r c z e j .

3 . e w e n t u a l n e u t w o r z e n i e o b w o d ó w i b i u r g l o s o­

w a n i a ,

4 . s p o s ó b i t e r m i n w r ę c z e n i a l i s t k a n d y d a t ó w , -

5 . u s t a l e n i e i o g ł o s z e n i e l i s t k a n d y d a t ó w ,

6 . s p o s ó b , m i e j s c e i t e r m i n g ł o s o w a n i a ,

7 . s t w i e r d z e n i e i o g ł o s z e n i e w y n i k u  w y b o r ó w .

Władze wyborcze.
A r t . 2 .

W ł a d z a m i w y b o r c z e m i s ą:

1 . M a g i s t r a t

2 . K o m i s j a W y b o r c z a ,

3 . B i u r o  G ł o s o w a n i a ,

C e l e m u ł a t w i e n i a t a k g l o s o w a n i a j a k o t e ź 

z l i c z a n i a g ł o s ó w  p r z y s ł u g u j e M a g i s t r a t o w i p r a w o 

p o d z i e l e n i a m i a s t a n a o b w o d y g l o s o w a n i a . N a  

k a ż d y o b w ó d g ł o s o w a n i a m i a n u j e K o m i s j a W y ­

b o r c z a B i u r o g l o s o w a n i a , s k ł a d a j ą c e s i ę z p r z e­

w o d n i c z ą c e g o i d w ó c h c z ł o n k ó w .

O  i l e  m i a s t a n i e p o d z i e l o n o n a o b w o d y g ł o ­

s o w a n i a . K o m i s j a W y b o r c z a j e s t z a r a z e m B i u r e m  

G ł o s o w a n i a:

Lista Wyborców.
A r t . 3 .

M a g i s t r a t u s t a w i a n i e z w ł o c z n i e l i s t ę c z ł o n ­

k ó w  g m i n y ( l i s t ę w y b o r c ó w ) w  d w ó c h r ó w n o - 

b r z m i ą c y c h e g z e m p l a r z a c h i w y k ł a d a t ę l i s t ę d o  

p u b l i c z n e j w i a d o m o ś c i n a p r z e c i ą g j e d n e g o t y g o ­

d n i a c o n a j m n i e j p r z e z s i e d e m g o d z i n n a d o b ę .

W  r a z i e p o d z i e l e n i a m i a s t a n a o b w o d y g ł o s o­

w a n i a , w y g o t o w u j e s i ę d l a k a ż d e g o z  t y c h o b w o ­

d ó w  o s o b n e l i s t y  w y b o r c ó w .

A r t . 4 .

D o  l i s t y  w y b o r c ó w w p i s u j e s i ę w s z y s t k i c h 

t y c h , t a k m ę ż c z y z n j a k  i k o b i e t y , k t ó r z y  

1 . u k o ń c z y l i w  d n i u w y ł o ż e n i a l i s t y  2 1 r o k  ż y c i a , 

2 . m a j ą o d d n i a 1 2 s i e r p n i a 1 9 2 1 r . l u b  w c z e ś n i e j 

m i e j s c e s t a ł e g o z a m i e s z k a n i a w  o b r ę b i e m i a s t a , 

3 . s ą o b y w a t e l a m i P a ń s t w a P o l s k i e g o i  

4 . p o s i a d a j ą p e ł n i ę h o n o r o w y c h p r a w  o b y w a t e l s k i c h .

A r t . 5 .

O b y w a t e l s t w o P a ń j f w a P o l s k i e g o p o s i a d a 

k a ż d a o s o b a b e z r ó ż n i c y p ł c i , w i e k u , w y z n a n i a i  

n a r o d o w o ś c i , k t ó r a j e s t, o s i e d l o n a w  g r a n i c a c h 

P a ń s t w a P o l s k i e g o , o  i l e  n i e s ł u ż y j e j o b y w a t e l­

s t w o i n n e g o p a ń s t w a .

Z  p o ś r ó d t y c h o s ó b o d r ó ż n i ć n a l e ż y :

1 . o s o b y , m i e s z k a j ą c e n a o b s z a r z e b . d z i e l n i c y  

p r u s k i e j ,

2 . o s o b y , m i e s z k a j ą c e n a o b s z a r z e b . K r ó l e s t w a 

K o n g r e s o w e g o ,

3 . o s o b y , m i e s z k a j ą c e n a o b s z a r z e , s t a n o w i ą c y m 

p o p r z e d n i o c z ę ś ć s k ł a d o w ą p a ń s t w a a u s t r o - w ę - 

g i e r s k i e g o .

C o  d o  o s ó b p o d 1 .

T u  o d r ó ż n i ć n a l e ż y t y c h , k t ó r z y j u ż  p r z e d 1  

s t y c z n i a 1 9 0 8 r . m i e l i n a t y m  o b s z a r z e m i e j s c e 

s t a ł e g o z a m i e s z k a n i a , o d t y c h , k t ó r z y  o s i e d l i l i s i ę 

d o p i e r o p o  t y m  d n i u . -

P i e r w s i s ą o b y w a t e l a m i P a ń s t w a P o l s k i e g o 

b e z z a s t r z e ż e ń , o  i l e  n i e w y k o n a l i p r z y s ł u g u j ą c e g o 

i m  p r a w a o p c j i , d r u d z y z a ś t y l k o  w t e d y , g d y  

p r a w o o b y w a t e l s t w a z o s t a ł o i m  n a d a n e , l u b  g d y  

s ą p o c h o d z e n i a p o l s k i e g o i n a b ę d ą o b y w a t e l s t w o 

p r z e z o d p o w i e d n i e o ś w i a d c z e n i e w  m y ś l a r t . 3  

u s t a w y o o b y w a t e l s t w i e . A r t y k u ł t e n b r z m i : 

O b y w a t e l e p a ń s t w i n n y c h p o c h o d z e n i a p o l s k i e g o , 

o r a z i c h p o t o m k o w i e u z n a n i b ę d ą z a o b y w a t e l i 

P a ń s t w a P o l s k i e g o , s k o r o p o  p o w r o c i e d o  P o l s k i e­

g o P a ń s t w a w  u r z ę d z i e a d m i n i s t r a c y j n y m m i e j s c a 

s w e g o z a m i e s z k a n i a z ł o ż ą d o w o d y p o c h o d z e n i a 

p o l s k i e g o w r a z z  o ś w i a d c z e n i e m , ż e c h c ą b y ć  o b y ­

w a t e l a m i p o l s k i m i i z r z e k a j ą s i ę o b y w a t e l s t w a 

i n n e g o p a ń s t w a .

C o  d o  o s ó b p o d 2  :

Z  t y c h o s ó b p o s i a d a j ą o b y w a t e l s t w o P a ń s t w a 

P o l s k i e g o t e , k t ó r e s ą z a p i s a n e , l u b m a j ą p r a w o 

b y ć z a p i s a n e m i d o  k s i ą g s t a ł e j l u d n o ś c i K r ó l e s t w a 

P o l s k i e g o .

C o  d o  o s ó b p o d 3 :

Z  t y c h o s ó b t e , k t ó r e s ą p r z y n a l e ż n e d o  j e d n e j 

z  g m i n  t e g o o b s z a r u P a ń s t w a P o l s k i e g o , k t ó r y  

s t a n o w i ł p o p r z e d n i o c z ę ś ć s k ł a d o w ą p a ń s t w a a u s t r o j 

w ę g i e r s k i e g o .

O b y w a t e l e m P a ń s t w a P o l s k i e g o j e s t d a l e j t a ' 

o s o b a , k t ó r a u r o d z i ł a s i ę n a o b s z a r z e P a ń s t w a 

P o l s k i e g o , o  i l e  n i e p r z y s ł u g u j e j e j o b y w a t e l s t w o 

i n n e g o p a ń s t w a .

T a k ż e c u d z o z i e m k a , k t ó r a p o ś l u b i ł a o b y w a t e­

l a  P a ń s t w a P o l s k i e g o , j e s t o b y w a t e l k ą t e g o  p a ń s t w a .

A r t .  6 .

K a ż d y w y b o r c a m o ż e w  p r z e c i ą g u j e d n e g o 

t y g o d n i a o d d n i a w y ł o ż e n i a l i s t y  w n o s i ć c o d o  

w a ż n o ś c i l i s t y  d o  M a g i s t r a t u p i s e m n e s p r z e c i w y , 

p o p a r t e o d p o w i e d n i m i d o w o d a m i z w n i o s k i e m o  

w y k r e ś l e n i e z  l i s t y , l u b w p i s a n i e n a l i s t ę s i e b i e 

l u b  j a k i e j k o l w i e k  i n n e j o s o b y .

M a g i s t r a t n a t y c h m i a s t p r z e d k ł a d a s p r z e c i w y 

K o m i s j i  W y b o r c z e j .

A r t . 7 .

K o m i s j a W y b o r c z a r o z s t r z y g a o s p r z e c i w a c h 

w  p r z e c i ą g u t y g o d n i a , l i c z ą c o d u p ł y w u t e r m i n u 

w y z n a c z o n e g o d o  p r z e g l ą d a n i a l i s t y .

K o m i s j a W y b o r c z a z a w i a d a m i a o d n o ś n e g o 

w y b o r c ę w z g l ę d n i e w y b o r c ó w  o  t r e ś c i s w e j u c h w a ł y .

O  i l e  u c h w a l o n o w y k r e ś l e n i e z l i s t y , u w i a ­

d o m i e n i e w i n n o n a s t ą p i ć n a t r z y  d n i p r z e d z a m ­

k n i ę c i e m  l i s t y . J e ś l i p r z e c i w k o w y k r e ś l e n i u w p ł y ­

n i e n o w y  s p r z e c i w , K o m i s j a W y b o r c z a r o z s t r z y­

g a p o n o w n i e , u w i a d a m i a j ą c w y b o r c ę o  s w e j u c h w a l e .

P o u p ł y w i e t y g o d n i a , l i c z ą c o d u p ł y w u c z a­

s o k r e s u w y z n a c z o n e g o d l a p r z e g l ą d a n i a l i s t y , K o ­

m i s j a W y b o r c z a z a p i s u j e w  l i s t a c h w y b o r c ó w  s w e 

u c h w a ł y ( s p r o s t o w a n i a , u z u p e ł n i e n i a , l u b w y k r e ś l e n i a ) .

U c h w a ł y  t e p o d p i s u j e p r z e w o d n i c z ą c y K o m i s j i  

W y b o r c z e j .

P o t e m K o m i s j a W y b o r c z a z a m y k a l i s t y  w y ­

b o r c ó w , k ł a d ą c p o d k o n i e c l i s t s w e p o d p i s y i o d ­

b i j a j ą c o b o k d a t y i p o d p i s u p i e c z ą t k ę M a g i s t r a t u .

W y c i e r a n i e j a k i e g o k o l w i e k z a p i s k u w  l i ś c i e  

w y b o r c ó w  j e s t n i e d o p u s z c z a l n e .

Pierwsze ogłoszenie.
A r t . 8 .

R ó w n o c z e ś n i e z  w y ł o ż e n i e m l i s t y  w y b o r c ó w  

o g ł a s z a M a g i s t r a t w s p ó l n i e z  K o m i s j ą W y b o r c z ą : 

1 . w  k t ó r y c h d n i a c h i g o d z i n a c h i w  j a k i e m  m i e j ­

s c u l i s t a w y b o r c ó w w y ł o ż o n a j e s t d o  p u b l i c z n e j 

w i a d o m o ś c i ( a r t . 3  r e g u l a m i n u ) , 

2 . i l u  r a d n y c h n a l e ż y w y b r a ć , 

3 . w e z w a n i e w y b o r c ó w  d o w r ę c z e n i a l i s t k a n d y­

d a t ó w w  p r z e c i ą g u d w ó c h t y g o d n i o d d n i a o g ł o ­

s z e n i a n a r ę c e K o m i s j i W y b o r c z e j , o z n a c z a j ą c 

m i e j s c e i g o d z i n y u r z ę d o w a n i a t e j K o m i s j i i  

o k r e ś l a j ą c w y m o g i , j a k i m  w i n n y o d p o w i a d a ć l i s t y  

k a n d y d a t ó w ( a r t . 9  i n a s t ę p n e r e g u l a m i n u . ) 

4 . d z i e ń , g o d z i n ę , m i e j s c e i c z a s t r w a n i a g ł o s o­

w a n i a , o z n a c z a j ą c e w e n t u a l n e o b w o d y g ł o s o w a n i a 

( a r t . 2  i 2 6 r e g u l a m i n ) .

Lista kandydatów.
A r t . 9 .

W  l i ś c i e k a n d y d a t ó w n a l e ż y u m i e ś c i ć k a n ­

d y d a t ó w j e d n e g o p o d  d r u g i m , p o d a j ą c i m i ę , n a z w i­

s k o . d z i e ń i r o k  u r o d z e n i a , z a w ó d i m i e j s c e z a­

m i e s z k a n i a k a n d y d a t ó w . L i s t a k a n d y d a t ó w z a­

w i e r a ć m u s i c o n a j m n i e j s z e ś c i u k a n d y d a t ó w , a  

w i n n a z a w i e r a ć w  z a s a d z i e l i c z b ę k a n d y d a t ó w o  

p o ł o w ę w i ę k s z ą o d i l o ś c i r a d n y c h , k t ó r y c h s i ę m a  

w y b r a ć , p r z y c z e m u ł a m e k u w a ż a s i ę z a l i c z b ę 

c a ł ą . N a z w i s k a k a n d y d a t ó w w i n n e b y ć o p a t r z o­

n e n u m e r e m p o r z ą d k o w y m . ( W z ó r n r . 8 )

A r t . 1 0 .

L i s t a k a n d y d a t ó w z a w i e r a ć w i n n a t y l k o  

n a z w i s k a t a k i c h w y b o r c ó w , k t ó r y m  p r z y s ł u g u j e 

b i e r n e p r a w o w y b o r c z e ( § 1 7 o r d y n a c j i m i e j s k i e j ) .

A r t . 1 1 .

L i s t a k a n d y d a t ó w p o d p i s a n ą b y ć  w i n n a p r z e z 

d w a k r o ć t y l u  w y b o r c ó w , i l u  w y b i e r a s i ę r a d n y c h

A r t . 1 2 .

D o l i s t y k a n d y d a t ó w m u s i b y ć d o ł ą c z o n e 

o ś w i a d c z e n i e k a n d y d a t a n a p i ś m i e , ż e n a z w i s k o 

j e g o u m i e s z c z o n o n a l i ś c i e k a n d y d a t ó w z a j e g o  

z g o d ą .

A r t . 1 3 .

N a z w i s k a k a n d y d a t ó w , z a c h o d z ą c e w  t e j s a­

m e j l i ś c i e k a n d y d a t ó w k i l k a k r o t n i e , u w a ż a s i ę z a  

r a z t y l k o  p o d a n e .

A r t : 1 4 .

J e ś l i j e d n e g o i t e g o s a m e g o k a n d y d a t a p o d a­

n o w  k i l k u  l i s t a c h k a n d y d a t ó w , w t e d y u w a ż a s i ę 

g o z a k a n d y d a t a t e j l i s t y , d o  k t ó r e j d o ł ą c z o n o 

o ś w i a d c z e n i e p r z e p i s a n e a r t . 1 2 .

J e ś l i z a ś o ś w i a d c z e n i e t a k i e d o ł ą c z o n o d o  

k i l k u  l i s t k a n d y d a t ó w , w t e d y u w a ż a s i ę g o z a  

k a n d y d a t a t e j l i s t y , w  k t ó r e j u m i e s z c z o n y j e s t n a  

m i e j s c u n a j w y ż s z e m , a w  r a z i e g d y b y i m i e j s c a 

b y ł y  r ó w n e , z a k a n d y d a t a t e j l i s t y ,  k t ó r a w c z e ś n i e j 

d o s z ł a d o r ą k  K o m i s j i W y b o r c z e j .

A r t . 1 5 .

W  k a ż d e j l i ś c i e k a n d y d a t ó w j e d e n z  p o d p i s a­

n y c h w y b o r c ó w , w i n i e n  b y ć w s k a z a n y j a k o  m ą ż 

z a u f a n i a , k t ó r e g o z a d a n i e m b ę d z i e :

1 . d o s t a r c z e n i e b r a k u j ą c y c h p o d p i s ó w ,

2 . u z u p e ł n i a n i e n i e d o s t a t e c z n y c h d a n y c h c o d o  

o s ó b k a n d y d a t ó w ,

3 . d o s t a r c z a n i e p r z e w o d n i c z ą c e m u K o m i s j i  

W y b o r c z e j m a t e r j a ł ó w p o t r z e b n y c h d o b a d a n i a 

l i s t y .

W  r a z i e g d y b y m ą ż z a u f a n i a w  l i ś c i e n i e  b y ł  

w s k a z a n y , u w a ż a s i ę z a m ę ż a z a u f a n i a w y b o r c ę 

p o d p i s a n e g o n a p i e r w s z e m m i e j s c u , a n a s t ę p n e g o 

z a j e g o z a s t ę p c ę .

A r t . 1 6 .

D o z w o l o n e j e s t ł ą c z e n i e i r o z ł ą c z e n i e j u ż  z ł ą  

c z o n y c h l i s t k a n d y d a t ó w .

Z ł ą c z o n e l i s t y  k a n d y d a t ó w u w a ż a s i ę z a  j e d n ą 

l i s t ę k a n d y d a t ó w . O t r z y m u j ą o n e r a z e m t ę i l o ś ć  

r a d n y c h , j a k a o d p o w i a d a s u m i e g ł o s ó w o d d a n y c h 

n a k a ż d ą z e z ł ą c z o n y c h l i s t .

R o z d z i e l e n i e r a d n y c h n a p o s z c z e g ó l n e z e 

z ł ą c z o n y c h l i s t o d b y w a s i ę w  s p o s ó b p o d a n y w  

a r t y k u l e 3 0 .

A r t . 1 7 .

P r z e w o d n i c z ą c y K o m i s j i W y b o r c z e j p o r o z u­

m i e w a s i ę z  o s o b a m i z a u f a n i a c o d o u s u n i ę c i a 

u s t e r e k , z a c h o d z ą c y c h w  l i s t a c h k a n d y d a tó w . 

W e z w a n i e m ę ż a z a u f a n i a c e l e m p o r o z u m i e n i a s i ę  

c o  d o l i s t k a n d y d a t ó w , w i n n o  n a s t ą p i ć n i e z w ł o c z n i e 

p o  o t r z y m a n i u l i s t y .

A r t . 1 8 .

W  l i s t a c h k a n d y d a t ó w s k r e ś l a s i ę k a n d y d a t ó w: 

1 . k t ó r y m  n i e p r z y s ł u g u j e b i e r n e p r a w o w y b o r c z e , 

2 . k t ó r y c h i s t n i e n i a n i e m o ż n a s t w i e r d z i ć .

3 . k t ó r z y n i e z ł o ż y l i o ś w i a d c z e n i a p r z e p i s a n e g o 

a r t y k u ł e m 1 2 .

K o m i s j a W y b o r c z a m a p r a w o w e z w a n i a k a n ­

d y d a t a c e l e m s t w i e r d z e n i a , c z y  k a n d y d a t w ł a d a 

j ę z y k i e m  p o l s k i m  w  s ł o w i e i p i ś m i e . —  K a n d y d a­

t a , k t ó r y  n i e z j a w i s i ę n a w e z w a n i e p r a w i d ł o w o 

d o r ę c z o n e w y k r e ś l a s i ę z l i s t y  k a n d y d a t ó w;

Drugie ogłoszenie.

A r t - . 1 9 .

P o u p ł y w i e j e d n e g o t y g o d n i a , l i c z ą c o d d n i a  

o g ł o s z e n i a w z y w a j ą c e g o d o w r ę c z e n i a l i s t k a n d y­

d a t ó w , o g ł a s z a K o m i s j a W y b o r c z a w s z y s t k i e u s t a­

l o n e , l i s t y  k a n d y d a t ó w , o p a t r z o n e n u m e r e m p o ­

r z ą d k o w y m w e d ł u g k o l e i , w  j a k i e j z o s t a ł y z g ł o ­

s z o n e .

U s t a l e n i e l i s t n a l e ż y z a p r o t o k ó ł o w a ć .

A r t . 2 0 .

, J e ś l i w p ł y n i e t y l k o  j e d n a w a ż n a l i s t a k a n d y­

d a t ó w , n a t e n c z a s n i e n a l e ż y p r z e p r o w a d z a ć g ł o ­

s o w a n i a . W y b r a n i s ą w t e d y k a n d y d a c i t e j l i s t y  

w  t a k i e j i l o ś c i , j a k a o d p o w i a d a i l o ś c i r a d n y c h , 

k t ó r y c h s i ę . m a w y b r a ć , p r z y c z e m k a n d y d a t w y ­

ż e j w y m i e n i o n y m a p i e r w s z e ń s tw o p r z e d k a n d y­

d a t e m w y m i e n i o n y m p o  n i m .

W  t a k i m  w y p a d k u K o m i s j a W y b o r c z a s p i s u j e 

p r o t o k ó ł , s t w i e r d z a j ą c y , ż e w p ł y n ę ła t y l k o  j e d n a 

l i s t a k a n d y d a t ó w , ż e g ł o s o w a n i a n i e b y ł o , u s t a l a­

j ą c z a r a z e m , k t ó r z y k a n d y d a c i z o s t a l i w y b r a n i . 

S t w i e r d z e n i e t o  o g ł a s z a K o m i s j a W y b o r c z a s p o­

s o b e m z w y k l e u ż y w a n y m .

Głosowanie.
A r t . 2 1 .

W  d n i u w y b o r ó w  z b i e r a j ą s i ę w  o z n a c z o n y m 

l o k a l u  o o z n a c z o n e j g o d z i n i e c z ł o n k o w i e B i u r a  

G ł o s o w a n i a ( a r t . 2 . r e g u l a m i n u ) . P r z e w o d n i c z ą c y , 

k t ó r y  m a p r a w o i o b o w i ą z e k u t r z y m a n i a p o r z ą d k u 

w  l o k a l u  w y b o r c z y m , z a r z ą d z a c o n a l e ż y ; m i a n o­

w i c i e  z a ś , c o n a s t ę p u j e :

S t ó ł , p r z y  k t ó r y m  z a s i a d a B i u r o G ł o s o w a n i a , 

n a l e ż y u s t a w i ć t a k , a b y m o ż n a d o n i e g o z e w s z y ­

s t k i c h s t r o n p r z y s t ą p i ć . W  p o b l i ż u s t o ł u u s t a w i a 

s i ę n a c z y n i e n a k r y t e ( u r n ę w y b o r c z ą ) d o w r z u c a­

n i a k a r t e k w y b o r c z y c h . P r z e d t e m B i n r o G l o s o­

w a n i a w i n n o s i ę p r z e k o n a ć o  t e r n , c z y u r n a j e s t 

p r ó ż n a .

O d  c h w i l i  u s t a w i e n i a u r n y , a ż d o u k o ń c z e n i a 

g ł o s o w a n i a n i e w o l n o  u r n y  o t w i e r a ć .

P r z e w o d n i c z ą c y w i n ie n  c z u w a ć n a d t e r n , a b y  

w  l o k a l u w y b o r c z y m  n i e z a k ł ó c a n y s p o k o j u , n i e  

r o z k ł a d a n o , a n i n i e r o z d a w a n o k a r t e k w y b o r c z y c h , .  

a n i t e ż n i e u p r a w i a n o a g i t a c j i ; w  r a z i e p o t r z e b y 

z a ż ą d a ć m o ż e i n t e r w e n c j i p o l i c j i , k t ó r a w i n n a w y ­

k o n y w a ć j e g o p o l e c e n i a , w y d a n e c e l e m  u t r z y m a n i a 

p o r z ą d k u i b e z p i e c z e ń s t w a p u b l i c z n e g o .

A r t . 2 2 .

. W  c z a s i e g ł o s o w a n i a p r z e w o d n i c z ą c y b i u r a  

m o ż e m i a n o w a ć z a s t ę p c ó w d l a p r z e p r o w a d z e­

n i a c z y n n o ś c i w y b o r c z e j z  g r o n a w y b o r c ó w .

A r t 2 3 .

G ł o s o w a n i e o d b y w a s i ę k a r t k a m i .

K a r t k a w y b o r c z a w i n n a z a w i e r a ć , a l b o n u m e r 

o g ł o s z o n e j l i s t y  k a n d y d a t ó w , a l b o n a z w i s k o , u m i e­

s z c z o n e n a p i e r w s z e m m i e j s c u l i s t y  k a n d y d a t ó w , 

a l b o t e ż w s z y s t k i e n a z w i s k a k a n d y d a t ó w l i s t k a n ­

d y d a t ó w , n a k t ó r ą w y b o r c a g ł o s u j e , w  t y m  s a m y m  

p o r z ą d k u , j a k  j e  w y l i c z a l i s t a  k a n d y d a t ó w . K a r t k i  

w i n n y  b y ć m o ż l i w i e r ó w n e g o w y g l ą d u .

N i e w a ż n e s ą k a r t k i w y b o r c z e , k t ó r e :

1 . n i e s ą o d d a n e w  k o p e r c i e u r z ę d o w e j ,

2 . s ą n i e c z y t e l n e ,

3 . s ą n i e j a s n e , c o d o  o z n a c z e n i a k a n d y d a t ó w ,

4 . z a w i e r a j ą z a s t r z e ż e n i a ,

5 . n i e o d p o w i a d a j ą j e d n e j z  o g ł o s z o n y c h l i s t k a n ­

d y d a t ó w .



K ilka rów nobrzm iących kartek w jednej ko­

perc ie uw aża się za jeden g los.
O w ażności kartek w yborczych decydu je K om isja 

W yborcza.

A rt. 24.
G losow anie odbyw a się w  ten sposób, że w y ­

borca otrzym uje w  lokalu w yborczym od jednego 
z członków b iu ra, lub od osoby przez przew odn i­
czącego w ybranej, kopertę, zaopatrzoną w  stem pel 
urzędow y, w kłada w n ią na uboczu sw ą kartkę 
w yborczą, następn ie przystępu je do sto łu , przy 
k tó rym zasiadają członkow ie b iu ra i w ym ienia 
sw o je im ię, nazw isko i m iejsce zam ieszkan ia.

Jeden z członków b iu ra, k tó rem u przew odni­
czący to po lec ił, spraw dza l istę w yborców i przy 

^daw an iu g łosu przez w yborcę notu je przy jego 
nazw isku , że g los oddał. D rug i członek b iu ra pro­
w adzi kontro lę oddanych g łosów w  drug im egzem­

p larzu l isty w yborców .
Przew odn iczący po spraw dzen iu i zap isan iu 

w yborcy w  l iście, odb iera od n iego kopertę i n ie- 

zalep ioną w rzuca do urny .
A rt. 25.

K ażdy w yborca oddaje g łos osob iście.
C horym i kalekom w olno posług iw ać się pom ocą 

drug ich .
A rt. 26.

G łosow an ie trw ać w inno conajm n ie j sześć go­
dzin , w  m iastach l iczących w ięcej, an iżeli 4000 
m ieszkańców , zaś conajm n ie j ośm godzin .
C zas trw an ia g łosow an ia oznacza K om isja W yborcza.

D niem g losow an ia w in ien być o i le m ożności 
dzień św iąteczny .

A rt. 27.
G łosow an ie kończy się z up ływ em godziny 

oznaczonej.
G dy w  chw ili te j znajdu ją się w lokalu w y ­

borczym osoby , k tó re g łosów n ie oddały , naten­
czas B iuro G łosow an ia zam yka lokal i odb iera ich 

g losy .
G dy już n iem a g łosu jących , B iuro G łosow an ia 

zam yka g łosow an ie i otw orzyw szy lokal w ybor­
czy , przystępu je do stw ierdzen ia w yn iku g łoso­

w ania. #JIHGFEDCBA

Stwierdzenie wyniku głosowania.
A rt. 28.

Przew odn iczący B iura G łosow an ia w yjm u je 
złożone do urny w yborczej koperty , ob licza je n ie 
rozw ija jąc i spraw dza, czy i lość kopert zgadza 
się z i lością O ddanych g łosów zap isanych w  l istach 

w yborców .
O bie te l iczby w pisu je się do pro toko łu .

N astępn ie przew odn iczący otw iera koperty , 
spraw dza, o i le oddane g łosy są w ażne, a od łożyw­
szy w szystk ie n iew ażne, lub w ątp liw e g łosy , zesta­
w ia kartk i w ażne w edle l ist kandydatów . 
C złonkow ie b iu ra w zajem nie się przy tem kontro lu ją.

A rt. 29.
Jeśli w  m ieście utw orzono obw ody g łosow a­

n ia, B iuro G losow an ia sp isu je z czynności sw ej 
pro tokó ł i w ręcza n iezw łoczn ie pro tokó ł ten w raz 
z kartkam i i kopertam i K om isji W yborczej, po­
zostaw ia jąc te j K om isji decyzję, co do uznan ia po­
szczegó lnych kajtek i kopert, k tó rych w ażność jest 
w ątp liw a (W zór nr. 1.)

A rt. 30.
K om isja W yborcza stw ierdza w yn ik w ybo­

rów na podstaw ie pro tokó łów , sp isanych przez 
B iuro G łosow an ia, w zg lędn ie, o i le sam a stanow i 
B iuro G losow an ia, przez sieb ie sp isanych , roz­
strzygnąw szy poprzedn io o w ażności kartek i ko­
pert, k tó rych w ażność podano w  w ątp liw ość.

Stw ierdzen ie w yn iku w yborów odbyw a się w  
sposób następu jący .

1. Poszczegó lne l isty kandydatów oznacza się 
l iczban li, l iteram i lub też nazw iskam i.

2. N a osobnym arkuszu rob i się ty le rubryk , 
i le jest l ist kandydatów .

3. K ażdą z tych rubryk oznacza się w ten 
sposób, w  jak i oznaczono poszczegó lną l istę kan 
dydatów .

4. N a czele każdej rubryk i p isze się i lość 
g łosów , jaka pad ła na tę l istę kandydatów , d la 
k tó re j rubryka jest przeznaczona. L iczb tych na 
raz ie się n ie podkreśla.

5. I lości g łosów , w pisane stosow n ie do prze­
p isu zaw artego pod l iczb . 4, dzie li sfę w każdej 
rubryce najp ierw przez 2, następn ie przez 3, po­
tem przez 4 i l iczbam i coraz o jedno pow iększo 
nem i, tak d ługo , aż dzie ln ik rów nać się będzie 
i lośc i radnych , k tó rych się m a w ybrać.

6. I lo razy , pow stałe przez dzie len ie l iczb g ło­
sów , podanych stosow n ie do przep isu zaw artego 
pod l icz . 4. na czele każdej rubryk i, w pisu je się 
w tę sam ą rubrykę, obok k tó re j sto i dzie lna i to  
jeden i lo raz po drug im .

7. Po w pisan iu i lo razów w  poszczegó lne ru­
bryk i podkreśla się w w szystk ich rubrykach naj­
w yższe l iczby . Przy podkreślan iu uw zg lędn ia się 
także l iczby , w pisane stosow n ie do przep isu , za­
w artego pod l icz . 4, na czele poszczegó lnych rubryk .

Podkreślan ie dzie je się w ten sposób, że naj­
p ierw podkreśla się najw yższe l iczby z w szystk ich 
l iczb , w pisanych w w szystk ie rubryk i, następn ie 
najw yższe l iczby z l iczb jeszcze n iepodkreślonych . 
Podkreśla się tak d ługo , aż podkreśli się ty le 
l iczb , i lu m a się w ybrać radnych .

8. W  każdej rubryce zlicza się i lość pod­

kreślonych l iczb i sum a tych zliczeń w ykazu je, 
i lu radnych w ybrano z każdej l isty kandydatów .

9. Połączone l isty kandydatów uw ażać należy 

za jedną l istę propozyC y jną.
Połączone l isty kandydatów otrzym ają razem 

taką i lość radnych , jaka odpow iada sum ie g łosów , 
oddanych na każdą z po łączonych l ist kandydatów .

I lość radnych , przypadającą pod ług tego na 
złączone l isty rozdzie la się następn ie na każdą ze 
złączonych l ist kandydatów w sposób określony 
pow yżej przep isam i zaw artym i pod l icz . 1— 8.

10. N astępu jący przyk ład ob jaśnia sposób 
stw ierdzen ia w yn iku w yborów .:

W  danem m ieście w yb iera się 12 radnych .
L ist kandydatów w yp łynęło 6. z tych 

na l istę 1 pad ło ............................... 2 000 g łosów
na l istę 11 pad ło............................... 3 600 „
na l istę III  pad ło............................... 1 200 „
na l istę IV  pad ło................................ 4 000 „
na l istę V  pad ło................................ 1 600 „
na l istę V I pad ło............................... 400 „

Pon iew aż l istę II i III  złączono (art. 16 regu­
lam inu) przeto ustaw ia się ty lko 5 rubryk , k tó re 
oznacza się na czele l iczbam i odpow iadalącem i 
l iczbom l ist kandydatów .

D zie ln ik L ista I
L ista

II  i III

L ista 

IV

L ista 

V

L ista

V I

1. 2000’ 48001 40002 16066 400

2. 100010 24003 20005 800 200

3. 666 16007 13338 533 133

4. 500 12009 100011 400 100

5. 400 96012 8Q 0 320 80

itd. aż do 12.

2 radnych 5 radnych 4 radnych 1 radny żaden 
radny

C yfry podane przy poszczegó lnych l iczbach 
(na lew o u góry ) oznaczają następstw o, w jak iem 
podkreśla się najw yższe l iczby.

N a złączone l isty II i III  przypad łe 5 radnych . 
I lu radnych przypad łe na każdą z tych złączonych 
l iczb stw ierdza się, jak następu je:

D zie ln ik
L ista

II

L ista

III

1. 350Q 1 12003

2. 18002 600

3. 12004 600

4. 9005 300

4 radnych 1 radny

A rt! 31.
K om isja W yborcza sp isu je z czynności sw ych 

pro tokó ł, lub pro toko ły , u jaw n iające.
1. ustalen ie i  zam kn ięc ie l isty  w yborców (art. 4— 7), 
2. ustalen ie l ist kandydatów (art. 9— 18),
3. stw ierdzen ie w yn iku w yborów (art. 30), (w zór 
nr. 2).
Pro toko ły podp isu ją w szyscy członkow ie K om isji 

W yborczej.

A rt. 32.
K om isja W yborcza oddaje w szelk ie dokum en­

ty w yborcze (listy w yborców , l isty kandydatów , 
kartk i i koperty , zap isk i kontro lu jące, pro toko ły 
itd .) w stan ie zap ieczętow anym M agistratow i.

Ogłoszenie wyniku wyborów.
A rt. 33.

. Po ukończen iu w yborów K om isja W yborcza 
og łasza w yn ik w yborów i donosi w ybranym o ich 
w yborze.

Ukonstytuowanie się Rady M iejskiej.
A rt. 34.

M agistrat zw o łu je w ybranych radnych na po­
siedzen ie konsty tucy jne z podan iem porządku obrad , 
zobow iązu je radnych do w iernego pełn ien ia obo­
w iązków radnego przez podan ie ręk i.

Potem przew odn ictw o obejm u je najstarszy 
w iek iem radny i przeprow adza w ybór przew odni­
czącego R ady M iejsk ie j, w k tó rego ręce sk łada 
dalsze przew odn iczen ie.

W ybory uzupełniające.

A rt. 35.
W ybory uzupełn ia jące (§ 28— a ordynacji 

m iejsk iej) przeprow adza się tak , jak w ybory g łów ne. 
(§§ 19, 26, 27, 28 ordynacji m iejsk ie j.) Przy w y ­
borach uzupełn ia jących w yb iera się ty lko ty lu  
radnych , i le jest m iejsc w R adzie M iejsk ie j 
opróżn ionych .

Z astosow u je się przy tem pow yższy regu lam in 

do czasu ukazan ia się now ego regu lam inu ,

W ybory ponowne w razie unieważnienia  
poprzednich wyborów.

A rt. 36.
W raz ie un iew ażnien ia w yborów zarządza 

w ojew oda w przeciągu 6 tygodn i now e w ybory 
po m yśl przep isów , zaw artych w art. 1—  34 n i­
n ie jszego regu lam inu .

Sposób ogłasza ia.
A rt. 37.

W szelk ie og łoszen ia usku teczn ia się przez ga­
zety lub w inny sposób zw yk le używ any .

A rt. 38.
R egu lam in n in ie jszy obow iązu je z dn iem og ło­

szen ia.
Poznań, dn ia 12 sierpn ia 1921 r.

M in ister 
D r. J. T rzcińsk i.

D la ła tw ie jszego zorien tow an ia się w yborców 
upraw n ionych do g łosow an ia celem w ybran ia R a­
dy M iejsk ie j, podaję pow yżej regu lam in w yborczy 
M in isterstw a B y łe j D zieln icy Prusk ie j z dn ia 12 
sierpn ia 1921 r. do w iadom ości.

Z w racam przy tem uw agę na rozporządzen ie 
M in istra Spraw W ew nętrznych z dn ia 30 czerw ca 
1925 r. og łoszonego przez M agistrat w .G losie 
W ąbrzesk im " w  dn iu 7 H pcal925r. W ażne przy­
tem jest to , że postanow ien ia art. 3, 4, 6, 7, 8,18 , 
19, 20 (ustęp 2) § 33, 34, (ustęp 2) rozporządzen ia 
M in isterstw a B y łe j D zieln icy Prusk iej z dn ia 12. 
8. 1921 r. otrzym ały brzm ien ie w edle rozporządze­
n ia M in istra Spraw W ew nętrznych z dn ia 30 czer­
w ca 1925 r.

W ąbrzeźno, dn ia 23 l ipca 1925 r.

M AGISTRAT
SC  HF  AR  Z, burmistrz.

Obwieszczenie.
M agistrat oferuje na sprzedaż

LÓD
w ytw arzany w  R zeźn i M iejsk ie j. L ód w y ­
chodzi na sprzedaż w tab licach a 25 ft. 
Z a każdą tab licę w łączn ie dostaw y do do­
m u kupu jącego w ynosi cena 1 zł. Z am ó­
w ien ia przy jm u je R zeźn ia M iejska p isem­
n ie i te le fon iczn ie. D ostarczan ie? lodu 
odbyw ać się będzie codzienn ie w godzi­
nach rannych . N r. te l. zak ładu R zeźn i 
M iejsk ie j 68.

M HHM  i ll iT
SCHW ARZ, burmistrz.

D o re jestru praw m ajątkow ych strona 
918 w pisano: N a podstaw ie um ow y m a­
ją tkow o m ałżeńsk ie j z daty W ąbrzeźno dn.
23 m arca 1925 r. M arcin i Katarzyna 
z Łizoków  małżonkowie Palembasowie 
rolnicy z W ąbrzeźna, zawarli układ 
o  całkowitą wspólność majątkowo mał­
żeńską w m yśl §§ 1437 —  15-18 ustaw y 
cyw ilnej.

W ąbrzeźno, dn ia 15 czerw ca 1925.

Sąd Powiatowy.

Wielki

Jarmark 
kramny oraz na bydło i konie 
cdbąddeslę w cswartet dala 80,7. br.

w Radzynie
Posto jow ego n ie pob iera s'ę

mag is t r a t
Następny JARM ARK  na bydła Uranie 
odbędzie się w ewartek 3. IX br. 
Komunikacja z Radzyna do pociągów  

w stronę stacji M EŁNO dogodna.

Świeżo palona lawa, owoee snsme
M akarony włoskie „Barilla0 , makarony
- nitkowe, makarony krajowe ~
-= M ąka amerykańska „Nelzona“ =~  

Palmln „Nucifera“ Olej jaaalny 

POW IDŁA ŚLIW KOW E
— M ydło, proszek  do  prania ^=—

i wszelkie inne towary kolonialne 
poleca

Sk ład delikatesów i  ko lon ja lny
Fr. Szymański

Teł. 5. — - Rynek - — Tel. 5.


